
TA D EU SZ C IE ŚLA K

CHŁOPI W  WYPRAWIE STAROGARDZKIEJ TOWARZYSTWA  
DEMOKRATYCZNEGO (1846)

Ustalenie przyczyn klęski pow stania listopadowego stało się główną treścią 
życia „wielkiej em igracji". Poszukiwanie przyczyn wynikało przede wszystkim 
z chęci kontynuacji w alki o niepodległość. Obraz przeszłości m iał wskazać 
błędy, których w  nowej w alce należało unikać. Om awianie popełnionych błędów 
ukazyw ało całą słuszność charak terystyk i F ryderyka Engelsa, stw ierdzającego: 
„Powiedzmy w yraźnie: Pow stanie 1830 r. n ie było ani rew olucją narodow ą (nie 
objęło trzech czw artych tery torium  Polski), an i też rew olucją polityczną czy 
socjalną; nie przyniosło żadnych zm ian w w ew nętrznej sytuacji ludu; była 
to rewolucja konserw atyw na" *. Uczestnicy pow stania listopadowego i orga
nizatorzy dalszej w alki z zaborcam i coraz w yraźniej rozum ieli zasadniczy 
błąd, k tórym  było to, że nie zainteresow ano olbrzym iej większości narodu — 
chłopstwa, w alką wyzwoleńczą, pozostaw iając je  w  niewoli pańszczyźnianej, 
i nie ukazano mu możliwości wyzwolenia ekonomiczno-społecznego poprzez 
udział w  walce o wolność polityczną. Po prostu „dawniejszym  władzom zbywało 
na właściwym  zrozum ieniu tego wszystkiego, co w  ogólności naród do rew o
lucji skłonić i natchnąć może i że na zasadach wolności, równości i braterstw a 
ustaw y rządu i społeczeństwa opierać się muszą, jeśli pragnie się zachować 
nadzieję na powszechne pow stanie narodu polskiego w  celu przyw rócenia mu 
niepodległości i sam odzielności"2. M anifest Tow arzystwa Demokratycznego, 
ogłoszony w Poitiers 4 grudnia 1836 r., stw ierdza, że klęskę pow stania listopa
dowego w yw ołał egoizm klas uprzyw ilejow anych, k tó re  odepchnęły od spraw y 
niepodległości najszersze w arstw y narodu. Tenże M anifest rozpraw ia się 
z lansow anym i teoriam i przyczyn klęski i podkreśla, że niesłuszne jest 
przypisyw anie klęski „niedogodnemu czasowi wybuchu, m ateria lnej przewadze 
wroga, błędom m ilitarnym , niektórym  zdradom  przywódców, złej woli i n ie
rzetelności państw  sąsiednich, a tym  bardziej nieotrzym aniu pomocy od Anglii 
i F r a n c j i . . . " 3. To wszystko były drugorzędne przyczyny: „główna przyczyna 
zniweczenia ty lu  w ysiłków leży wyłącznie i całkowicie w  ham ow aniu i nada
w aniu wstecznego k ierunku  tem u ruchowi, k tóry  był uroczystą m anifestacją 
ducha narodu, uśw iadam iającego sobie swą w ielką m isję dla ludzkości. 
Spadkobiercy przesądów  i reprezentanci daw niej rządzącej w arstw y zauważyli 
zaraz w  pierwszej chwili, że ich przywłaszczone praw a zostaną podkopane 
i obalone, jeśli pozostawi się rew olucji jej początkowy kierunek. Dlatego 
zmienili, po podstępnym  ujęciu w śwe ręce kierow nictw a, ruch rew olu-

1 F r y d e r y k  E n g e l s :  D w a  p r z e m ó w i e n ia  w  s p r a w i e  p o l s k i e j ,  to m  I ,  s t r .  60. w  „ D z i e 
ł a c h  W y b r a n y c h "  W a r s z a w a  1949 r .

* C h a r a k t e r y s t y k a  p o g lą d ó w  T o w . D e m o k r a t y c z n e g o  „ A n k la g e "  — S c h r i f t  d e s  S t a a t s -  
A n w a l t s  b e i  d e m  K o n ig l i c h e n  K a m m e r g e r i c h t  g e g e n  d i e  b e i  d e m  U n t e r n e h m e n ,  z u r  
W i e d e r h e r s t e l l u n g  e i n e s  p o l n i s c h e n  S t a a t s  i n  d e n  G r e n z e n  d e s s e lb e n  v o r  d e m  J a h r e  1772, 
B e t h e i l i g t e n :  w e g e n  H o c h v e r r a t h s  ( B e r l i n  1847) s . 3.

* A n k la g e  s . X I I I  — w y j ą t e k  z  M a n i f e s t u  T o w . D e m o k r a t y c z n e g o .

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1952 Instytut Zachc ’



C hłopi w  w y p raw ie  s ta ro g a rd zk ie j (1846) 241

cyjny w  zwykłą kam panię w ojskową i zam iast masy poruszyć, zamiast 
uderzyć całą siłą narodu, woleli w ybrać rzucenie się w  objęcia łaski 
kłamliwych rządów, naw et prosić o pomoc' w spółuczestników zabójstwa Pol
ski, a naw et pertraktow ać z w rog iem . . . Woleli zgubić spraw ę ojczyzny jak 
rozstać się ze swymi p rzyw ile jam i!. . .  (Polska) i tym  razem  zginęła nie przez 
przemoc najezdniczych hord, lecz przez egoizm uprzyw ilejow anych114. Powyż
sze oskarżenie ustalało zasadniczy program  działania na przyszłość, który 
miał eliminować daw niej popełnione błędy. Dlatego w  program ie olbrzymiego 
znaczenia nabiera spraw a chłopska. Perspektyw a popraw y doli chłopa pań 
szczyźnianego ma stać się środkiem  przyciągnięcia m as chłopskich do w alki
0 niepodległość. Spraw a chłopska sta ła się naczelnym  problem em  dla kiero
w nictwa przygotowań do nowej w alki wyzwoleńczej. Nowa w alka w inna mieć 
charak ter z grun tu  różny od dotychczasowych. „Przyszłe pow stanie nie ma 
być tylko zwyczajnym  pow staniem , lecz rew olucją społeczną. Rewolucja ta 
w inna ogłosić uciemiężonym ludom duchowe i m ateria lne wyzwolenie. 
Zniesienie niewoli, poddaństw a i służebności, jako też w szystkich tytułów , — 
Pełna wolność osobista, zrów nanie wszystkich stanów, równe prawo do wszel
kich urzędów, rów na ochrona p raw  i religii, wreszcie przede w szystkim  nadanie 
własności chłopom bez odszkodowania szlachty . . . “ =.

Uczony radziecki B. M iller om awiając „Sprawę chłopską w program ie 
Towarzystwa Dem okratycznego w  la tach 1846—1848“ 6 przyznaje Towarzystwu 
olbrzymie znaczenie w  form ułow aniu dem okratycznego program u niepodle
głościowego. Towarzystwo było kontynuatorem  rew olucyjnych tradycji, łączą
cych w alkę o wyzwolenie polityczne z w alką o wyzwolenie społeczne. P rogram
1 działalność Tow arzystwa Dem okratycznego znalazły swą ocenę w „M ani
feście Komunistycznym", deklarującym , że „wśród Polaków  kom uniści popie
ra ją  partię, k tóra rew olucję ag ra rną uważa za w arunek  wyzwolenia narodo
wego, tę  sam ą partię, k tóra wywołała pow stanie krakow skie 1846 roku“ 7. 
Towarzystwo, pro jek tu jąc radykalne rozw iązanie spraw y chłopskiej, nie 
Potrafiło uniknąć poważnych błędów, k tóre przyniosły nowe klęski. O pierając 
■się na szczegółowej analizie D eklaracji Towarzystwa, artykułów  przywódców 
1 działalności zwłaszcza na terenie Galicji, uczony radziecki stw ierdza, że 
■■demokracja rozważając spraw ę chłopską w związku ze spraw ą odbu
dow ania niepodległości państw a polskiego i podporządkowując ją  tej sp ra
wie, godziła się na skutek błędnego pojm ow ania interesów  i pozycji roz
m aitych sił klasowych w  przyszłej walce na zacieśnienie swojego program u 
w spraw ie chłopskiej, n ie daw ała w swych podstawowych dokum entach pro
gramowych konsekwentnego, aż do końca, rozwiązania spraw y chłopskiej. Ten 
zasadniczy brak  — obok daleko idącego oderw ania się rew olucyjno-dem okra- 
tycznych ugrupow ań od m asy polskiego chłopstwa — stał się jedną z zasadni
czych przyczyn tych niepowodzeń, których doznał. w om awianym  przez nas 
okresie i w  szczególności w spraw ie chłopskiej ruch dem okratyczny-.. .“8. 
Ilustrację słuszności analizy M illera stanow i m. in. przebieg w ypraw y zbrojnej

4 A n k la g e  s . X I I I X I V  — w y j ą t e k  z  M a n i f e s t u  T o w . D e m o k r a t y c z n e g o .
r‘ Anklage s. 8.

Z a m ie s z c z o n y  w  „ Z b io r z e  a r t y k u ł ó w  h i s t o r y c z n y c h  o  P o l s c e  w  l i t e r a t u r z e  r a d z i e 
c k i e j "  p 0cj r e d .  p r o f .  Ż a n n y  K o r m a n o w e j .  R o z p r a w ę  M i l l e r a  t ł u m .

K a c z m a r e k .
‘ K.  M  a  r  k  s  -  F .  E n g e l s :  M a n i f e s t  K o m u n i s ty c z n y ,  W - w a  1948. s . 141.
s M  i 1 1 e  r ,  o p . c i t . ,  s . 139.
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na miasto S tarogard, zorganizowanej w nocy z 21 na 22 lutego 1846 r. przez 
Towarzystwo Demokratyczne. P rzew ażającą częścią uczestników w ypraw y 
starogardzkiej są chłopi, w praw dzie wyzwoleni z pańszczyzny, ale pozbawieni 
ziemi lub obdzieleni nią w  niedostateczny sposób, przy zachow aniu czynszów 
i służebności, uniem ożliw iających gospodarowanie. Bezrolni, dążący do uzy
skania przydziału ziemi, pragnący oswobodzenia od uciążliwych czynszów 
i służebności, grom adnie biorą udział w pracach spiskowych i zb ierają się na 
hasło w alki dla zaatakow ania pruskiego garnizonu w  Starogardzie, lecz żądają 
mocnych i przekonywających dowodów, że celem ich w alki nie jest resty tucja 
szlacheckiego wyzysku, niewoli chłopskiej, lecz wyzwolenie społeczne i poli
tyczne. Nie otrzym aw szy takich gw arancji odm aw iają współudziału w walce....

Główną rolę w  organizowaniu sprzysiężenia na terenie ziemi starogardzkiej 
odegrał królew iecki ośrodek spiskowców. W planie w ojennym  powstania, 
opracowanym  przez Mierosławskiego, powierzono spiskowcom zgrupow anym  
w Królewcu w ażną rolę zaszachowania sił caratu, uniem ożliw ienia przerzu
cenia wojsk nad N arew  i Wisłę i związania sił p ru sk ic h 9. Do spisku należą 
głównie studenci i uciekinierzy z pozostałych zaborów. W okresie przygoto
wawczym spiskowcy stud iu ją pilnie „P artyzantkę" — K arola Stolzm ana, 
„Sztukę W ojenną'1 — Wybickiego, „Dem okratę Polskiego", „Katechizm Demo
kratyczny" i „Praw dy Żywotne Narodu Polskiego" — F ilarety  Prawdoskiego 
(Henryka K am ieńskiego)10 i wiele innych pism  i książek, przesyłanych z centrali 
em igracyjnej. Ośrodek królew iecki dostarcza Sewerynowi Elżanowskiemu, 
którem u wydział poznański powierzył kierow nictw o akcją spiskową na te ren ie  
P rus Zachodnich, organizatora spisku na ziemi starogardzkiej studenta Ju liana 
Trojanowskiego. Teren powierzony Trojanow skiem u obejm ował nie tylko 
ówczesny pow iat starogardzki, lecz i ziemie kaszubskie na północ od S tarogardu, 
ziemie na wschód od S tarogardu, aż do Wisły, łącznie z Tczewem i Swieciem ” . 
Pierwszym  pozyskanym  dla spraw y i odtąd jednym  z najw ażniejszych dzia
łaczy jest ksiądz Józef S tanisław  Łobodzki z Klonówki. Syn robotnika dniów 
kowego, ksiądz Łobodzki reprezentuje typ odważnego i przekonanego dem o
kraty. Nie cofa się przed żadnym i ofiaram i i bierze udział naw et w gw ał
townych rozmowach spiskowców z innym i księżmi, opierającym i się ich 
żądaniom współudziału w w a l c e D e c y z j a  aktyw nej pracy w kierow nictw ie 
spisku je st tym  bardziej świadectwem  odwagi i przekonania patriotycznego 
ze strony księdza Łobodzkiego, że jedną z pierwszych prac zwycięskich po
wstańców ma być unieszkodliw ienie wrogiego spraw ie polskiej biskupa Sedlaga 
w Pelplinie przez osadzenie u jego boku adiunkta, delegowanego przez pow stań
ców ts. Dem okratyczne przekonania księdza Łobodzkiego były powszechnie 
znane, skoro w skazuje go Elżanowskiemu jeszcze w Poznaniu członek wydziału 
poznańskiego W ładysław Kosiński. Trojanowski, zaledwie w tajem niczył cze
ladnika garncarskiego ze S tarogardu W ilhelma Wysockiego, osadników Danow- 
skiego i Antoniego Sw ietałłę z Rywałdu (Nieradowo), został na skutek donosu 
restau rato ra  W ęsierskiego aresztowany. Całą pracę spiskową prowadził dalej 
ksiądz Łobodzki, w erbując dalszych członków, m. in. osadników W rzałę M ichała 
i Błędzkiego M ichała z Klonówki, przyszłych kierow ników  oddziałów w w y-

•
* M . T y r o w i c z :  P o l s k i  o ś r o d e k  r e w o l u c y j n y  w  K r ó le w c u  1845—1846, s . 83.

1,1 A n k la g e  s . 277, 281, 10 i in n e .
11 A n k la g e  s . 219.
łi A n k la g e  s . 299.
‘•1 A n k la g e  s . 273.
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Prawie. O rganizacja spiskowa została rozbudow ana i mimo aresztow ania Tro
janowskiego nie traci na żywotności. Jednak  żaden ze spiskowców miejscowych 
nie czuje się na siłach objąć dowództwa. Czekają na przysłanie dowódcy 
z zewnątrz. W jesieni 1843 r. na un iw ersytet królew iecki przybywa z W ro
cławia student F lorian Cenowa, jedna z najciekaw szych postaci h istorii P rus 
Zachodnich w X IX  w. Kaszub, syn w iejskiego kowala, ma za sobą już przy
należność do konspiracyjnej organizacji w  gim nazjum  chojnickim, zajm ującej 
się dziejam i i lite ra tu rą  polską, oraz aktyw ny udział we W rocławskim Tow a
rzystwie L iteracko-Słowiańskim . S tudia medyczne nie przeszkadzają Cenowie 
interesować się przejaw am i odrodzenia kulturalnego Słowiańszczyzny i w n a
wiązaniu kontak tu  z kierow nikam i duchowym i „ogniska odradzającej się 
Słowiańszczyzny" — jak im  był W rocław — mianowicie z Czechami Czela- 
kowskim Franciszkiem  i Janem  P u rk y n ie 14. Po przenosinach do Królewca 
naw iązuje ścisły kon tak t z 'członkam i Tow arzystwa Demokratycznego. Czyta 
jak oni „Partyzantkę" Stolzmana, „Sztukę w ojenną" Wysockiego, „Demokratę 
Polskiego" i wreszcie w lu tym  1846 r. zostaje przyjęty  w poczet spiskowców 15 
otrzym ując polecenie wzięcia udziału w  pow staniu na terenie ziemi staro
gardzkiej, bliskiej jego stronom  rodzinnym.

Cenowa zachował w  czasie swego burzliwego i pracowitego życia mocne 
Poczucie więzi z klasą chłopską, z której wyszedł. Spraw a wyzwolenia chłopa 
i zlikwidowania przepaści dzielącej go od uprzyw ilejow anej pozycji szlachty 
•iest głównym motorem  całej działalności Cenowy. W imię spraw y chłopskiej 
wygłosi gorzkie uw agi o nieuctwie, b raku  patriotyzm u, zaprzaństw ie szlachty, 
zaatakuje wszystkie podstaw y ówczesnego układu społecznego. W yprawa 
starogardzka stanow i ważny etap w życiu Cenowy. Przyniosła m u ona 
Pogłębienie zasad dem okratycznych, obudziła nieufność wobec uzurpującej 
w dalszym ciągu kierow nictw o narodem  klasy szlacheckiej, odpowiedzialnej 
za klęskę i ofiary nieudałej akcji spiskowej 1846 r.

Spiskowiec A leksander Szyszłowicz poinform ow ał Cenowę o wyznaczeniu 
term inu wybuchu pow stania ogólnego na noc z 21 na 22 lutego 1846 r. Cenowa 
Wyjeżdża natychm iast z K rólew ca i 20 lutego 1846 r. przybyw a do znanego mu 
już poprzednio ks. Łobodzkiego. Powiadomiony o przygotowaniach i b raku 
przywódcy sam obejm uje kierow nictw o i ustala na naradzie z ks. Łobodzkim 
szczegółowy plan działania, przew idujący atak  pow stańców  na m iasto S taro
gard, opanowanie koszar i zapasów broni, umieszczenie ad iunkta przy boku 
wrogiego biskupa i wreszcie m arsz powstańców ku wyznaczonemu punktow i 
zbornemu — do G rudziądza10.

Podobnie jak  Trojanow skiem u 17, tak  i Cenowie — ks. Łobodzki, znający 
nastroje i przekonania wszystkich spiskowców i pozostałych mieszkańców 
ziemi starogardzkiej, zwrócił uwagę na niepopularność hasła w alki o daw ną 
Polskę. Ogromna większość spiskowców rekru tow ała się z chłopów, dla których 
dawna Polska oznaczała pańszczyznę, przemoc panów, głód i poniewierkę. 
Należało znaleźć hasła, k tóre by trafiły  do przekonania spiskowcom. Analiza 
stosunków w  K sięstw ie Poznańskim  trafn ie odzwierciadla i układ społeczny 
spiskowców na ziemi starogardzkiej, bo i tu „m ałorolni i służba folwarczna

" A .  B u k o w s k i :  R e g io n a l i z m  k a s z u b s k i ,  s . 20 i n a s t .
ls A n k la g e  s . 281.
1,1 A n k la g e  s . 273.
17 A n k la g e  s . 278.
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stanowić będą żywioł niezadowolony, podatny na radykalną propagandę spo
łeczną i polityczną. Ich sprzym ierzeńcam i będą drobni rzemieślnicy, zwłaszcza 
czeladź oraz młode pokolenie in te ligenck ie"ls. W w arunkach starogardzkich 
podkreślić należy jeszcze problem  bezrolnych, biorących liczny udział w  spisku. 
Takim  hasłem  m obilizującym  chłopów m iały być: obietnica przydziału ziemi 
dla nie posiadających jej, zwolnienie z czynszu i służebności i wreszcie w ygra
nie spraw y religijnej przez szerm ow anie obroną religii katolickiej przed 
atakiem  ze strony religii ewangelickiej.

K ierownictwo całością spoczywa w ręku  Cenowy. Jego najbliższym i pomoc
nikam i są: ks. Łobodzki, p rak tykant-agronom  Puttkam er-K leszczyński, in
spektor m ajątków  Stanisław  Eliasz Lipiński, restau ra to r Edw ard Mazurowski, 
czeladnik garncarski W ilhelm Wysocki, osadnicy A ntoni Św itała i Jan  
Danowrski. Oni zbierają  spiskowców w kilku  punktach naokoło m iasta i m ają 
doprowadzić ich do sam ych granic m iasta. Dalszą akcją na terenie m iasta m iał 
kierować F lorian  Cenowa, oczekujący m eldunków  w m ieszkaniu Wysockiego 
w Starogardzie.

A kt oskarżenia w yraźnie określa pochodzenie społeczne większości pow stań
ców. Byli to chłopi. W ynika z tego zresztą ważna konsekw encja program ow a: 
obietnica przydziału ziemi bezro lnym 19 (co świadczy o licznym ich udziale), 
a posiadającym  ziemie obiecano zwolnienie od czynszów i służebności (czyli 
że sposób przeprow adzenia uwłaszczenia zwalił przykre ciężary na bark i chło
pów, pragnących się od nich uwolnić poprzez w spółudział w  w alce wyzwoleń
czej). Pierw sza grupa z By toni i Sum ina pod kierow nictw em  Lipińskiego 
i M azurowskiego liczy przeszło 30 osób. Drugi oddział z Ryw ałdu pod do
wództwem osadników Św itały Antoniego i Danowskiego Ja n a  zgrupował 
około 60 osób; ak t o skarżen ia20 stw ierdza, że byli to głównie mieszkańcy 
Rywałdu, w ioski robotniczej. Do oddziału rywałdowskiego dołączył się od- 
działek z Klonówek i Nejm usa, liczący około 30 osób, zorganizowany przez 
osadników Błędzkiego M ichała i W rzałę M ateusza. Po dojściu do granic m iasta 
kierow nicy poszczególnych grup udają  się na umówiony pun k t spotkania 
z Cenową po dalsze rozkazy. W oddziale Kleszczyńskiego przed jego odjazdem 
zaczynają się pom ruki niezadowolenia. Na jego przemowę na tem at w alki
o przyw rócenie dawnej Polski — zaczynają pow stańcy przypom inać krzywdy 
wyrządzone chłopom przez Polskę szlachecką. W pierwszym  rzędzie szewc 
(i murarz) Jan  K una z Klonówek przeklina Polskę szlachecką, nie oczekując 
niczego dobrego w w ypadku jej p rzyw rócen ia21. D yskusja zaognia się, zarzuty 
są coraz ostrzejsze, aż wreszcie dochodzi do odmowy w ykonania roz
kazu zaatakow ania m iasta. Już poprzednio część powstańców opuściła szeregi, 
w racając do domu, a część została zużytkowana dla rozstaw ienia w art. Liczba 
powstańców zm niejszyła się poważnie. F ak t zm niejszenia się liczby pow stań
ców oraz odmowa w ykonania rozkazu ataku  na Starogard, przedstaw ione na 
naradzie kierow ników  oddziałów, spowodowały zarządzenia Cenowy, by ode-

ls G . M i s s a l o w a :  F r a n c u s k i  s o c j a l i z m  u t o p i j n y  i j e g o  w p ły w  n a  p o l s k ą  m y ś l  
r e w o lu c y jn a ,  w  l a t a c h  1830—1848, to m  I I I ,  cz . I I  „ W io s n a  L u d ó w  w  E u r o p i e " ,  s . 147.

11 A n k la g e ,  s . 274.
s . 275 . .  . v o n  d e n  E i n w o h n e r n  d i e s e r  m e i s t e n s  v o n  A r b e i t s l e u t e n  b e w o h n t e n  D o r l -  

s c h a f t  n a h e  a n  60 z u s a m m e n  g e b r a c h t . .  .
11 s . 276 . .  . E r  v e r f l u c h t e  d a s  a l t e  P o le n ,  v o n  d e m  s e in e  V o r f a h r e n  ih m  e r z a h l t  h a t t e n ,  

u n d  m e in t e ,  d a s s  e s  i h n e n  s c h l e c h t  g e h e n  w e r d e ,  w e n n  P o le n  w i e d e r  h e r g e s t e l l t  
w e r d e n  s o l l t e  . . .
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brać pow tórną przysięgę m ilczenia i rozpuścić pow stańców  do domu. Oce
niono siły zebrane jako zbyt słabe i niew ystarczające dla przeprow adzenia 
akcji zbrojnej. Rozkaz Cenowy został przez M azurowskiego i Kleszczyńskiego 
Przekazany powstańcom, którzy po złożeniu ponownej przysięgi milczenia ro
zeszli się do domów.

W śród oskarżonych, głównych uczestników w ypraw y Tow. Demokratycznego 
na S tarogard , p roku ra to r w ym ienia jako chłopów, synów chłopskich lub  
m ieszczan-rolników następujące osoby: ks. Ł obodzki22 (ojciec robotnik dniów- 
karz), A ntoni Św itała o sad n ik 23, Jan  Danowski o sa d n ik 24, Jan  Betlewski 
g a jo w y 2r>, S tankiew icz Tomasz ow czarz20, Radda P io tr p a ro b e k 27, Błędzki 
Michał p a ro b e k 2S, W rzała M ateusz o sa d n ik 29, Frost Ja n  so łty s30, K erszka 
Ignacy Teodor, syn mieszczanina ro ln ik a 3I, ks. Pomieczyński, syn so łty sa 32, 
Kandyba Franciszek, syn mieszczanina ro ln ik a 33. A kt oskarżenia nie podaje 
pochodzenia społecznego przy Cenowie, o którym  wiemy, że był synem w iej
skiego kow ala 3J.

Je st i k ilku ziem ian (Kleszczyński, Lipiński, Heynowski). Ziem ianie sta 
nowią znikom ą m niejszość i są podporządkowani ośrodkowi chłopskiemu. 
Zespół św iadków 3r’ jeszcze dobitniej podkreśla skład społeczny uczestników  
w ypraw y starogardzkiej. Świadkowie to przeważnie współuczestnicy w yda
rzeń, którzy b rali udział w  m arszu powstańców i przew ażnie przeszli przez 
więzienie, nim  p rokura to r zakw alifikow ał ich jako świadków. Są to: m urarz
i szewc Ja n  K una z Klonówek, syn osadnika z R yw ałdu S tanisław  Haese, ro 
botnicy z Klonówek: Jakób Błędzki, M ateusz Piórkowski, Józef Damski, inw a
lida Józef Zelewski, rybak  M arcin K leister z Sum ina, owczarz M ichał So- 
bocki z Sum ina, kowTal Ja n  Muszczyński z Ryw ałdu, osadnicy: Franciszek 
Tarnowski z Rywałdu, A lbert Parkow ski z Brzeszna, gospodarz W alenty 
Miszkier z Bytoni, osadnik Szarm ach M ichał z B y to n i3I!, robotnik Michał 
Gersza z L ip y 37, robotnicy Lubiew ski i Sanger z Rajków. Chłopi odegrali 
w w ypraw ie starogardzkiej decydującą rolę. Dla nich podkreśla się w  p ro 
gram ie przydział ziemi i zwolnienie od czynszów i służebności. Oni decydują
o w yniku wyprawy, postaw ą sw ą wywołując decyzję rozpuszczenia pow stań
ców do domu.

!2 A n k la g e ,  s . 279.
!s A n k la g e ,  s . 274.
11 A n k l a g e ,  s. 274.
!3 A n k la g e ,  s . 290.
!G A n k la g e ,  s. 286.
!! A n k la g e ,  s . 286.
s* A n k la g e ,  s . 293.
!* A n k la g e ,  s . 275.
”  A n k la g e ,  s . 295.
11 A n k la g e ,  s . 297.

A n k la g e ,  s . 298.
15 A n k la g e ,  s . 300.
11 B u k o w s k i :  R e g i o n a l i z m . . .  , ,C h ło p  z  p o c h o d z e n ia ,  n i e  „ w y s r e r z y l "  s i ę  m im o  

s w e g o  w y s o k i e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  p r z e c iw n ie ,  s t a l  s i ę  b o jo w y m  i j e d n y m  z  n a j w y b i t n i e j 
s z y c h  w  P o ls c e  o w e j  d o b y  d e m o k r a t ą  . . .“ , s . 42.

!i A n k la g e ,  s . 276—277.
3‘ A n k la g e ,  ś . 285.
”  A n k la g e ,  s . 286.
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W wielkiej akcji spiskowej 1846 r. w ypraw a starogardzka może wykazać 
się masowym charak terem  i doprowadzeniem  przez spiskowców spraw y do 
najdalszych konsekwencji: zorganizowania zbrojnej wyprawy. Zaborca pruski 
potraktow ał uczestników w ypraw y z całą surowością. Przywódca Florian 
Cenowa i jego główny pomocnik ks. Łobodzki skazani zostali na karę śmierci. 
Po długim oczekiwaniu na w ykonanie kary, zm ianie w  drodze łaski na doży
wotnie więzienie, zostają wreszcie oswobodzeni przez zrewolucjonizowany 
lud berliński w  1848 r.

Przebieg w ypraw y starogardzkiej całkowicie potw ierdza charak terystykę pro
gram u rozw iązania spraw y chłopskiej głoszonego przez Tow. Demokratyczne, 
wypowiedzianą przez uczonego radzieckiego M illera. Mimo deklai'acji w stęp
nych o trak tow aniu  tej spraw y jako najw ażniejszej, mimo radykalnych dekla
racji pragram ow ych, nie potrafiono w konkretnym  w ypadku odciąć się od 
tradycji szlacheckich i przekonać uczestników ruchu, że walczy się o inną Pol
skę, m ającą stanowić przeciw staw ienie dawnego państw a wyzysku chłopa 
pańszczyźnianego.
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